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dorobek polityczny Polski Ludowej!

Kampania 
wyborcza w „Azotach"

W myśl postanowień or­
dynacji wyborczej Rada 
Państwa powzięła uchwałę 
o zarządzeniu wyborów do 
Sejmu PRL i do rad naro­
dowych w dniu 30 maja br. 
Przygotowania do wybo­
rów objęły cały kraj. Tak­
że w naszym przedsiębior­
stwie zgodnie z ustalonym 
terminarzem zebrań przez 
Komitet Zakładowy PZPR 
w dniach 23—26 marca br. 
we wszystkich podstawo­
wych organizacjach partyj­
nych odbyły się zebrania, 
na których szczegółowo zo­
stały omówione ściśle okreś­
lone zadanra dla członków 
partii w kampanii wybor­
czej.

Dyskutanci na zebraniach 
postulowali, aby kampanii 
wyborczej nie sprowadzać 
tylko do przeprowadzenia 
samego aktu wyborczego, 
ale przekształcić ją w okres 
powszechnej mobilizacji
społecznej, zbliżyć jeszcze 
bardziej organa władzy lu­
dowej do narodu.

Na zebraniach POP w 
tajnym głosowaniu wybrano 
ogółem 101 delegatów na 
Konferencję Zakładową
PZPR, która odbędzie się 
dnia 5 kwietnia br. i na któ­
rej z kolei dokona się wy­
boru delegatów na Okręgo­
wą Konferencję Wyborczą. 
Natomiast Konferencja Ok­
ręgowa Wyborcza odbędzie 
się dnia 10 kwietnia br. w 
auli Technikum Chemiczne­
go. Delegaci dokonają na 
niej wyboru kandydatów na 
posłów do Sejmu PRL z na­
szego okręgu wyborczego 
obejmującego trzy powiaty 
(Brzesko, Dąbrowa Tarnow­
ska i Tarnów) z ramienia 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Warto pod­
kreślić, że na odbytych zeb­
raniach w tarnowskich 
„Azotach” 25 pracowników 
wstąpiło w szeregi kandy­
datów partii.

W drugiej dekadzie kwict 
nia odbędzie się konferencja 
miejska i powiatowa PZPR, 
na których dokona się wy­
boru kandydatów na rad­
nych do wojewódzkiej, po­
wiatowej i miejskiej rady 
narodowej z ramienia PZPR. 

tom on Osuch

NAKŁAD: 5000 eg?..

T TARNOWSKIE

TZZlWN
ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 

IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

ROK III Nr 9 (40) 1—10 kwietnia 1965 r. Cena 50 gr

I
z pomieszczeniami gospodar­czymi, jadalnią i tarasem do poobiedniego leżakowania, a

(Ciąg dalszy na str. 2)

PRZEZ wiele lat nie umieliśmy wyzyskać wspa­
niałych walorów wypoczynkowych tak blisko 
nas położonego, przepięknego Jeziora Rożnow­

skiego. Wiele zakładów pracy ze Śląska, a nawet z Po­
morza zdążyło wybudować tutaj piękne, duże ośrodki 
campingowe, tylko Zakłady Azotowe w Tarnowie nie 
zdobyły się dotychczas na stworzenie tutaj ośrodka 
godnego wielkiego kombinatu chemicznego.Powiększająca się z każ­dym rokiem załoga nie mie­ści się już w urlopowym okre sie w zakładowych ośrod­kach. Czas więc największy przystąpić do rozbudowy istniejącego ośrodka nad Je­ziorem Rożnowskim.Teren ten posiada wiele niezaprzeczonych walorów.

(9 Otoczony jest lasem. ® Odcięty całkowicie od krzy­ków i hałasów gwarnego wy­brzeża przy samej zaporze i daje możność zupełnego wy­poczynku © posiada piasz­czystą glebę © woda w je­ziorze jest czysta i brzegi nie podlegają zamuleniu © ko­munikacja przez jezioro dzię­ki zakupieniu przez Radę Za­kładową dwu dużych łodzi pełnomorskich, nie stanowi już dzisiaj »**blemu® micwrra łatwo25-30 osób i mogą służyć do

przyjemnych przejażdżek po jeziorze O 20 nowych zlokali­zowanych tam domków cam­pingowych stwarza możliwo­ści wygodnego pobytu.Miłośnicy sportów wodnych i wędkarstwa już dawno dys­kutowali „wieczorną godziną” nad wodą co by tu stworzyć, żeby było dobrze i jak wy­korzystać wszystkie możliwo­ści terenu, aż wreszcie inż. 
Stanisław Sumara ze swoimi kolegami z Biura Projektów — również entuzjastami „Witkówki” — opracowali konkretny projekt komplek­sowy ośrodka na Witkówce. Ogólny widok przyszłego ośrodka podaje zamieszczone niżej zdjęcie — fotomontaż. Projekt przewiduje m. im. budowę budynku mieszczące­
go w ssrerenaeh piwnica i mng»ryn enrzetuwodnego, na parterze kuchnię

V
I

Współpraca z Bułgaria
Ostatnio podpisany został w Sofii przez ministra przemysłu 

chemicznego PRL — Antoniego Radlińskiego i przewodniczą­
cego Państwowego Komitetu di Spraw Przemysłu Chemiczne­
go i Hutnictwa LRB — Georgi Pawłowa protokół o rozszerze- 
rzeniu współpracy między przemysłami chemicznymi Polski 
i Bułgarii. M. in. w podpisanym protokole przewiduje się na­
wiązanie bezpośredniej współpracy między Zakładami Azoto­
wymi w Starej Zagórze (Bułgaria) i Zakładami Azotowymi 
im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

W ramach współpracy przewiduje się wymianę specjalistów 
i doświadczeń uzyskanych w procesach produkcyjnych, oraz 
obustronne wizyty zespołów sportowych i kulturalnych.

ge

Z ostatniej chwili

Konferencja sprawozdawcza
Rady Zakładowej i Robotniczej

Ogólny widok na przyszłościową „WitkówkR

27. III br. odbyła się w tar­nowskich „Azotach” konferen­cja sprawozdawcza Rady Za­kładowej i Robotniczej, Dokona no na niej oceny dzia alności instancji związkowych i rady robotniczej przedsiębiorstwa za okres od 30. IV 1964 r. do 20. III br.W konferencji wzięli udział: przedstawiciel Zarządu Okręgu ZZCH, przedstawiciele partyj­nych i administracyjnych władz zakładowych, aktyw związkowy, delega.ci rad od­działowych i robotniczych przedsiębiorstwa. Jak wynika ze złożonego sprawozdania or­ganizacja związkowa wiele uwagi poświęciła w okresie sprawozdawczym poprawie warunków pracy, warunków ekonomicznych, zdrowotnych i socjalnych załogi.

W związku z tym, że zam­knięcie niniejszego numeru ga­zety nastąpiło przed odbyciem konferencji, obszerne sprawoz,- danie z jej przebiegu zamieś­cimy w następnym numerze gazety. bw.

Autorami pięknego czy­nu byli kilkanaście dni te­mu młodzi pracownicy tarnowskich Azotów. Jan 
Golanowski, Jan Dulęba i 
Stanisław Wojtarowicz — ZMS-owcy należący do ko­ła honorowych krwiodaw­ców przy ZGR TOPL.Kiedy otrzymali wiado­mość o ciężkim stanie zdrowia swej koleżanki z pracy Zofii Bryl, natych­miast pośpieszyli jej z pomocą oddając bezintere­sownie swą krew.Wykazali tym duże wy­robienie społeczne i przy­czynili się do poprawy zdrowia pacjentki. Na zdję ciu moment oddawania krwi przez Jana Wojtaro- wicza. Fot: J. Iwański

Va wiosennym słońcu«~

Życzenia
Kierownictwu Teatru 

Ziemi Tarnowskiej, je­
go Aktorom i Współ­
pracownikom serdeczne 
życzenia dalszych suk­
cesów artystycznych i 
pomyślności osobistej z 
okazji Międzynarodowe 
go Dnia Teatru

składa
Kolegium Redakcyjne 
„Tarnowskich Azotów”

Zazwyczaj z okazji święta czy imienin po­syłamy kwiatki i życzenia wszelkiej pomyślności. Tym razem pora złożyć takie ży­czenia Państwowemu Teatro­wi im. L. Solskiego z racji Międzynarodowego Dnia Tea­tru.Bodaj największym sukce­sem Teatru jest zdobycie spo­rego zaufania w tarnowskim środowisku. Czasem narzeka­my, mamy pretensje, ale ko­lejny sukces sceniczny odno­towujemy z dumą. Jest to nasz teatr!

B

Międzynarodowy Dzień Teatru

TEATROWI zamiast laurkiZasługa tkwi w tym, że zes­pół teatru nie zamyka się w murach przy ul. Mickiewicza. Pomoc instruktażowa, współ­praca z domami kultury i Po­wiatową Poradnią Pracy Kul­turalnej, spotkania w szko­łach i świetlicach, składają się na to co określić można 
związkiem ze środowiskiem. Ale najważniejsze jest od­działywanie na środowisko poprzez repertuar.Znaczna większość sztuk (a było ich 7 na scenie w br.) o- ■ bejmuje problematykę moral­ną, dotyczy stosunków między kobietą a mężczyzną, omawia kwestie rodziny, małżeństwa. Teatr rozpoczął jedną z naj­lepszych sztuk A. Fredry 
„Mąż i żona”. Po niej poszły J. P. Gawlika „Pokusa” i A. Strindberga „Panna Julia”. W przygotowaniu jest adaptacja Dowieści G, Flauberta „Pani 
Bovary”.

Przedstawienia nie sugerują widzowi żadnych rozwiązań. Raczej podejmują dyskusję z utartymi zasadami. Mieszkań­cy Tarnowa, jak i inne środo­wiska są świadkami wielu przykładów świadczących o pewnych przewartościowa­niach w postawach moral­nych. Ale rozwody, antagoniz­my nie są tu w ilościach ani większych, ani mniejszych niż to obserwować można w in­nych środowiskach.Znacznie więc wyżej oce­niamy sztuki rodzaju „Rano 
przeszedł huragan” W. Ma- chejka, czy „Fizyków” Diirren matta. Także adaptacja 
„Wiernej rzeki”, mimo wyraź­nego adresu stulecia urodzin Żeromskiego, jest pozycją z tej grupy.Sztuki zaangażowane w na­szą współczesność, podejmu­jące zagadnienie postaw ideo­wych spotykają się z żywym

zainteresowaniem. Warto je wzmocnić o pozycje współ­czesne, ale o nich niżej. Pora o ludziach teatru. Oni prze­cież nadają mu treść, stano­wią o istnieniu.Dyrektor i kierownik arty­styczny Kazimierz Barnaś wywodzi swą działalność tea­tralną jeszcze z czasów stu­denckich. Grubo przed wojną, akademicka grupa młodych poetów przysparzała autorski­mi wieczorami sporo kłopo­tów cenzurze i policji, gdzie „pod płaszczykiem poezji 
przemyca się bolszewicka, pro­
pagandę”. Rektor rozwiązywa' grupę poetycką, a ona odra­dzała się w postaci teatru, re­dakcji pisma studenckiego. Warto dodać, że czynny udział w tej grupie brał Józef Cy­rankiewicz.

(Ciąg dalszy na str. 3).......

Maria W i&nieiraha - praco wniczka 
laboralorium analitycznego



Str. 2 TARNOWSKIE AZOTY________________________________________________________________________ __________________Nr 9
Przed świętem 1 Maia i wyborami

W odpowiedzi na apel
Opublikowany w poprzednim numerze naszej ga­

zety apel pracowników kwasu azotowego IX do załogi 
naszego przedsiębiorstwa o podejmowanie zobowiązań 
dla uczczenia święta pracy 1 Maja, szybko znalazł 
oddźwięk. Do dnia oddania naszej gazety do drukar­
ni (tj. 24. III), wpłynęły zawiadomienia o podjęciu 
zobowiązań przez dalsze kolejne zakłady i wydziały. 
I tak:

ZAKŁAD ELEKTRYCZNY podjął zobowiązanie 
dające sumę 10 tys. zł oszczędności. Wszystkie prace 
porządkowe, a takich w zobowiązaniu zakładu elek­
trycznego jest bardzo dużo, zostaną ukończone do 
dnia 20 maja br.

ZAKŁAD POMIARÓW I AUTOMATYKI zobowią­
zuje się wykonać zobowiązania, których ogólna wartość 
wynosi ponad 9 tys. zł. Zobowiązania w zakładzie po­
miarów i automatyki podejmowane były zarówno 
przez indywidualnych pracowników, jak i całe bry­
gady.

ZAKŁAD SYNTEZY — wydział katalizatorów zo­
bowiązuje się wyprodukować ponad plan 8 ton kata­
lizatorów takich jak: żelazowo-chlorowy, żelazowy, 
niklowy, miedziowy. Oprócz tego wydział zobowiązał 
się do przepracowania ponad 150 roboczogodzin przy 
pracach porządkowych. Wartość zobowiązania 210 
tys. zł.

ZAKŁAD CHLORU z wszystkimi swymi wydziała­
mi podjął się wykonać tak jak i w innych zakładach 
szeregu prac porządkowych, remontowych i konser­
wacyjnych na ogólną sumę około 200 tys. zł. Dodać 
trzeba, że w ramach zobowiązania Zakład Chloru od­
deleguje do pracy na stadionie sportowym jednego 
człowieka na okres od 1 kwietnia do 31 października 
1965 roku.

O napływających wciąż zgłoszeniach o podjęciu zo­
bowiązań przez poszczególne zakłady naszego przed­
siębiorstwa będziemy informować w następnych nu­
merach. S-ko

Odpowiedzi 
redakcjiStały czytelnik — W. N. — Zakład Badawczy.O sprawach komunikacyj­nych .pisaliśmy w poprzednim numerze — patrz „Siadem na­szych interwencji”. Pana pro­pozycje, dotyczące usprawnie­nia komunikacji miejskiej na

Na zdjęciu: toplowcy w czasie naprawy drogi. 
Foto: St. Chabior

Uwaga — „SYGNAŁ”
Znany jest udział młodzieży tarnowskich „Azotów” w rozwiązywaniu wielu zagad­

nień produkcyjnych. Aby Jednak ten udział jeszcze bardziej zwiększyć wprowadzono 
w przedsiębiorstwie zetemesowską akcję „SYGNAŁ”.

Będzie ona polegać Drzede wszystkim na:
® kształtowaniu wśród młodej załogi socjalistycznego stosunku do pracy i własno­

ści społecznej © skracaniu czasu remontów aparatury 1 urządzeń, szybkim i aktyw­
nym włączeniu się młodzieży do prac awaryjnych © wzmożeniu wysiłku w kierunku 
terminowej realizacji zadań produkcyjnych oraz dodatkowej ofiarnej pracy w razie 
zagrożeń planu.

Ze emesowska akcja „SYGNAŁ” jest akcją długofalową. Pozwoli ona na silniejsze 
niż dotychczas angażowanie młodzieży do prac użytecznych oraz zagwarantuje realiza­
cję konkretnych czynów produkcyjnych wynikających z notrzeb zakładu czy środo­
wiska.

Przy umiejętnym jej prowadzeniu, właściwym przydzielaniu zadań i dopilnowaniu 
ich realizacji, jak również dalszym szukaniu rezerw produkcyjnych może przynieść 
zakładowi poważne korzyści.

(Ciąg dalszy ze str. 1)nadbudówka 6-izbowa prze­znaczona ma być dla perso­nelu administracyjnego ośrcd ka i bazę noclegową dla 30—40-osO'bowej grupy wy­cieczkowej (wypoczynek n:e- dz ejny!). Planuje się również wybudowanie rurociągu wo­dy pitnej, której ujęcie bę­dzie zlokalizowane w górze potoku płynącego z prawej strony ośrodka, patrząc od strony jeziora oraz wyciągu transportowego z przystani na jeziorze do budynku dla zao­patrzenia ośrodka w żywność i wyciągania ciężkiego sprzę­ta wodnego na okres zimy.
DLACZEGO O TYM JUŻ 

TERAZ PISZEMY?Przy wszystkich tych budowach potrzeba bę­dzie dużo pracy fizycznej, nie kwalifikowanej do kopania fundamentów rowów, nosze­nia materiałów budowlanych 

odcinku Tarnów ul. Kaczkow­skiego — Azoty, wykorzysta­my w jednym z następnych numerów.Prosimy o dalszą współpra­
cę.Jan Lachcik — Tarnów — Krakowska 13/7.Sprawą, o której pisze pan w liście, postanowiliśmy zaiać się. O wynikach powiadomimy listownie. Prosimy o zgłoszenie się w redakcji.

itp. Potrzebny jest więc czyn 
społeczny załogi kombinatu! Fez pomocy załogi, bez czynu srpołeoznego budowa takiego ośrcdka od wlecze się jeszcze na lat kilka. Załoga kombi­natu znana jest ze swej ofiar­ności. W ten sposób wybudo­waliśmy już przecież dwie duże, nowoczesne szkoły dla 

Wszyscy budujemy „Witkówką"
naszych dzieci, Liceum Ogól­nokształcące i Szkołę Tysiąc­lecia. Obecnie — przy olbrzy­mim wzroście ilości i cięż­kości naszej pracy — nadcho­dzi czas zajęcia się naszym własnym zdrowiem i wypo­czynkiem. A tak już jest ja­koś, że jeżeli sami czegoś nie 
zrobimy, to nikt za nas nic 
nie zrobi. Nasza Rada Zakła­dowa rozporządza zbyt skro­mnymi funduszami, by mogła

Rada Robotnicza naszego przedsiębiorstwa na swych prezydiach czy plenarnych posiedzeniach zajmuje się co­raz to innymi sprawami. Po­cząwszy od spraw produkcyj­nych przez socjalno-bytowe, techniczne, finansowe do za­gadnień inwestycyjnych czy gospodarki materiałowo-su- rowcowej włącznie.Właśnie na ostatnim ple­narnym posiedzeniu Rady Robotniczej dokonano analizy surowców i materiałów nor­matywnych według stanu na dzień 31. XII 1964 r., omówio-
Pró^ny alarm 
przeciwpowodziowy 

TOPLOWCY 
w akcjiW celu sprawdzenia spraw­ności służb ratownictwa tech­nicznego, medyczno-sanitar­nej, przeciwpożarowej i łącz­ności TOPL, ogłoszono w dniu 23 marca br. — w uzgodnieniu z dyrekcją techniczną przed­siębiorstwa — próbny alarm przeciwpowodziowy.Alarm wykazał pełną goto­wość poszczególnych służb TOPL. Członkowie służb zgłosili się w oznaczonym czasie w świetlicy TOPL, gdzie zostali umundurowani i po zebraniu się na placu ćwi­czeń odjechali na miejsce ak­cji. Tam szybko i sprawnie zamknięto zasuwy zabezpie­czające i uruchomiono pom­pownię przeciwpowodziową.Próbny alarm połączony był z wykonaniem przez człon­ków TOPL prac użytecznych. Członkowie służby ratownic­twa technicznego przepraco­wali 80 godzin przy oczysz­czeniu osadnika wody prze­mysłowej, członkowie zaś po­zostałych służb pracowali przy budowie drogi i chodni­ka od pompowni wody pitnej do osiedla. Przepracowali przy tym 260 godzin, zatrudniając cztery samochody-wywrotki i dwa ciężarowe. Członkowie służby łączności naprawili u- szkodzoną linię telefoniczną do pompowni. Nad całością akcji czuwał szef służby ra­townictwa technicznego Ed­
ward Wszołek, pracami zaś na miejscu kierowali inż. A. 
Snhcnthaler. mgr K. Wałek i 
Wł. Stachura.

bw.

bez społecznej pomocy ośro­dek taki w ciągu najbliższych lat wybudować. Dlatego — jeżeli chcemy mieć ta­ki ośrodek, każdy z nas musi do jego powstania dorzucić tyle „cegiełek”, na ile go tyl­ko stać. Apelujemy więc do 
załogi, głównie do wodnia­
ków, wędkarzy, młodzieży 

tarnowskich „Azotów”, by w każdą sobotę organizować pod egidą rady zakładowej wycieczki do Rożnowa, któ­rych uczestnicy prócz wy­poczynku poświęciliby pewną ilość godzin na pracę przy budowie ośrodka. Każdą ta­ką wycieczkę winien prowa­dzić specjalny „brygadzista” obznajomiony z pracami na „Witkówce” i odpowiedzialny za porządek i bezpieczeństwo

>)O i zatwierdzono regulamin co prawda — pewne nadwyż- organizacyjny zakładów. ki surowców i materiałówJak wynika z analizy sy- ale jak stwierdzono — były
Z obrad Rady Robotniczej

tuacja na odcinku materia­łów normatywnych uległa — w porównaniu do analogicznego okresu roku ubiegłego — znacznej poprawie. Zapasy materiałów zmalały w prze­liczeniu na gotówkę o ok. 4 miliony złotych. Istnieją —
W Tarnowie odbyło się 

przed kilkoma dniami ple­
narne posiedzenie Komite­
tu Powiatowego PZPR — 
poświęcone analizie alter­
natywnego planu na naj­
bliższą pięciolatkę w la­
tach 1966—70. W obradach 
plenum wzięli udział: se­
kretarz KW PZPR tow. 
Mieczysław Hebda, wice­
przewodniczący WKPG 
mgr Stanisław Turlej 
i przedstawiciel KC 
PZPR TOW. LEON TO­
MASZEWSKI.

W dyskusji na temat 
przyszłego planu wiele 
miejsca poświęcono udzia­
łowi wielkiego przemysłu 
i spółdzielczości w rozwo­
ju tarnowskiej ziemi.

Tow. J. Piotrowski —Obecny okres, to okres roz­liczeń. Ci, którym powierzy­liśmy prawo kierowania ży­ciem społecznym i naszą go­spodarką, składają sprawoz­dania ze swej działalności. Wśród radnych, których ka­dencja właśnie się kończy, jest wielu naszych współpra­cowników, których znamy na co dzień z sąsiedniego war­sztatu, z sąsiedniej maszyny, z sąsiedniego biurka.Dziś - pragniemy przedsta­wić szerokiemu gronu Czytel­ników radnego Gromadzkiej Rady Narodowej w Łęgu Tar nowskim tow. Jana Piotrow­
skiego, pracownika SOWI w Zakładach Azotowych. Tow. J. Piotrowski w 1946 roku, po latach wojennej zawieru­chy, po latach tułaczki przy­był do Tarnowa, poświęcił się naszej ziemi bez reszty. Pra­cował początkowo w biurze konstrukcyjnym ZA mając za sobą 2-letnie technikum konstruktorskie, a potem przeniósł się do wydziału montażowego SOWI.Przejawiał zawsze dużą i- nicjatywę, kierownictwu i kolegom dał się poznać jako dobry pracownik. Wybierany 

jadących ochotników. Dla usprawnienia organizacji prac celowe byłoby może powo­łać Społeczny Komitet Budo­wy „Witkówki”. Proponujemy nadto, by wszyscy, którzy pracowali przy budowie ośrcdka uzyskali pierwszeń­stwo do korzystania z wcza­sów na „Witkówce” po zniżo­nej cenie wraz ze swoją ro­dziną.Wydaje się, żę tę propozy­cje są jedynie szkicem i do­piero skonkretyzowanie ich przez radę zakładowa, ZMS, TKKF, może dać pełne za­sady społecznej pomocy przy budowie ośrodka.Dobrze by było, gdyby apel ten uaktywnił szerokie rzesze naszych pracowników, by stał się przedmiotem zaintersowa- nia władz zakładowych i po­czątkiem poważnej i szyb­kiej akcji- Czas to 'już chyba najwyższy by działać. 

one konieczne w celu zabez­pieczenia właściwego funkcjo nowania przedsiębiorstwa w okresie zimy 1964/65 r.Jeśli chodzi o regulamin organizacyjny ZA, to omówio no strukturę organizacyjną przedsiębiorstwa, zasady je­
Rozważano m. in. mo­

żliwość zwiększenia miejsc 
pracy dla kobiet. Z prze­
prowadzonego prostego ra­
chunku wynika, że w roku

Przed 
wyborami

1970 będzie chętnych do 
pracy na naszym terenie 
około 15 tys. kobiet, gdy 
w tym samym roku oko­
ło 7 tys. mężczyzn trzeba 
będzie dowozić do pracy 
z odległych nieraz bardzo 
miejscowości.

Zabierając głos w dy­
skusji I sekretarz KZ 
wzór pracownika, działacza, radnego...

ZAWSZE SŁUŻY POMOCĄbył wielokrotnie do władz or ganizacji związkowej, a w dalszym czasie piastuje funk­cję przewodniczącego rady oddziałowej, jest również ak­tywnym członkiem PZPR w POP swego wydziału.Mimo wielu funkcji w or­ganizacjach zakładowych, mi mo odpowiedzialnej pracy za­wodowej, tow. J. Piotrowski znalazł także czas dla dzia­łalności w miejscu swojego zamieszkania, tj. w Łęgu T. W miejscowej szkole kieruje pracami komitetu rodziciel­skiego. Duże zasługi położył przy pracach Społecznego Ko mitetu Budowy Szkoły Pom­nika „Tysiąclecia” w Łęgu T. Przez dwie kadencje pracując w komisji dla spraw kultury i oświaty w GRN w Łęgu T. zdobył sobie uznanie i zaufa­nie współmieszkańców. Spe­cjalnie wybraliśmy się do Łę­gu T., aby tam w miejscu je­go zamieszkania zasięgnąć o- pinii o jego pracy, o nim sa­mym. Nasz pierwszy rozmów­ca pan Z. stwierdził... „wie­
cie, ten chłop ma końskie 
zdrowie, ma na wszystko czas, 
pracuje w ZA, sam wykań­
cza swój domek, bierze udział 
w spotkaniach radnych i ma 
wiele wiele innych zajęć, ,któ 
re potrafi jakoś ze sobą po­
godzić.”Spotkana przez nas pani B. mówi........ Piotrowski sam bę­
dąc ojcem pięciorga dzieci 
ma niejednokrotnie wiele kło 
potów, jednakże nie zdarzyło 
się, aby nie dopomógł innym 
radą, zawsze służy pomocą 
tym, którzy jej potrzebują”.Świadczy to wymownie o wielkim wyrobieniu społecz­nym tego człowieka, o właś­ciwym traktowaniu powierzo nych mu obowiązków. Tow. Piotrowski jest wzorem dzia-
PodzJękowan @

Wychodząc ze szpitala 
przyzakładowego w Tar- 
nowle-Swierczkewie skła­
dam wszystkim lekarzom, 
siostrze oddziałowej, sio­
strom pielęgniarkom i ca­
łemu personelowi szpitala 
najserdeczniejsze podzięko 
wania za troskliwą opie­
kę w czasie mo‘ej choro­
by, właściwe obchodzenie 
się z pacjentami, chętne 
załatwianie wielu ich 
spraw i próśb.

Życzę równocześnie
wszystkim pełnego zado­
wolenia i powodzenia w 
pracy zawodowej, dużo 
zdrowia oraz szczęścia w 
życiu osobistym.

ROMAN ORSZULAK
Mędrzechów 36/3 

pow. Dąbrowa Tarn. 

go funkcjonowania, obowiąz- .i i zakres odpowiedzialnoś­ci pracowników, zakres dzia­łalności poszczególnych Ko­mórek organizacyjnych itp. Regulamin warunkuje np. — niezależnie od norm technicz­nych — regulację plac pracow ników zatrudnionych w przed siębiorstwie resortu chemii.Po omówieniu całości spraw regulamin zatwierdzo­no. Analizowano również wy konanie uchwał poprzednie­go plenarnego posiedzenia Rady Robotniczej.
bw.

PZPR tarnowskich „Azo­
tów” tow. Ryszard Kozioł 
mówił o udziale tarnow­
skiego kombinatu chemi­
cznego w aktywizacji go­
spodarczej rejonu tarnow­
skiego.

Druga część plenum po­
święcona była omówieniu 
przygotowań do zbliżają­
cych się wyborów do Sej­
mu i rad narodowych. U- 
stalono sposób wyboru kan 
dydatów i terminy posz­
czególnych konferencji. 
Tak więc konferencja o- 
kręgowa odbędzie się 10 
kwietnia, konferencja miej 
ska 13 kwietnia, powiato­
wa 15 kwietnia, a po tych 
terminach odbędą się kon­
ferencje gromadzkie, (saj)

łacza, pracownika, radnego. Oby takich ludzi było wśród nas jak najwięcej.
B. Witkiewicz

KARNECIK
wyborczy

Trwają przygotowania 
do wyborów. W Tarnowie 
sztab akcji wyborczej mie­
ści się w biurze Powiato­
wego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu przy ul. 
Nowej. Aktywnie działa 
komisja propagandowa 
pod kierunkiem tow, M. 
Łakomiaka.

• • •

Miesiąc kwiecień poświę 
eony będzie szczególnie ak 
lywnej działalności lekto­
rów Powiatowego Komite­
tu Frontu Jedności Naro­
du, m. in. we wsiach po­
wiatu tarnowskiego będzie 
wygłoszonych ponad 70 
prelekcji. Odbywają rów­
nież spotkania ze swymi 
wyborcami radni dotych­
czasowej kadencji infor­
mując o realizacji plat­
formy wyborczej z 1961 
roku.

• • •

W Tarnowie-Swierczko- 
wie działać będą cztery 
obwodowe komisje wybor­
cze z siedzibami w hotelu 
robotniczym przy ul. Zby- 
litowskiej 2, w Domu Kul 
tury przy ul. Lipowej 3, 
w IV Lic. Ogólnokształcą­
cym przy ul. Jaracza oraz 
w klubie „Kapro” ul. Che­
miczna. W sumie miasto 
Tarnów podzielone zostało 
na 34 obwody głosowania.

• • •

W związku z tym, że 
wszystkie nazwiska kandy­
datów na posłów i radnych 
znane będą dopiero pod 
koniec kwietnia, spotkania 
kandydatów na posłów i 
radnych z wyborcami, któ 
re stały się dobrą tradycją 
dotychczasowych kampa­
nii wyborczych, odbywać 
sie będą dopiero w ciągu 
miesiąca maja br.

• • •

W biurze Powiatowego 
Korni!e u Frontu Jedności 
Narodu powstał punkt u- 
dzielający wszelkich in­
formacji dotyczących wy­
borów, a także przygoto­
wujący materiały wybor­
cze dotyczącfe naszego te­
renu dla prasy.

ge
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Społeczny prxeg qd stanowisk pracy

Tak jak i w roku ubiegłym, przez cały kwiecień trwał bę­
dzie w naszym przedsiębiorstwie społeczny przegląd stanu 
techniki, wynalazczości pracowniczej oraz organizacji i wa­
runków pracy. Przeglądowi temu przyświeca hasło „postęp 
techniczny w służbie człowieka”.

Celem takiego przeglądu jest kontrola realizacji przyjętych 
planów w zakresie rozwoju techniki, wynalazczości pracow­
niczej, poprawy organizacji i warunków pracy oraz ustale­
nie stanu faktycznego i opracowanie wytycznych zmierzają­
cych do usunięcia niedociągnięć W tym zakresie. Celem spo­
łecznych przeglądów jest również wskazanie aktualnych 
i przyszłych potrzeb rozwojowych zakładu, słusznych za­
równo z technicznego jak ekonomicznego i socjalnego punktu 
widzenia.

* Dokonując takiego przeglądu, który obecnie będzie miał 
miejsce we wszystkich zakładach objętych działalnością 
Związku Zawodowego Chemików, należy zwrócić szczególną

uwagę na takie sprawy jak: zależność wzrostu produkcji wy­
dajności, poprawy jakości wyrobów, właściwego zużycia su­
rowców, bhp od wprowadzania postępu technicznego; stopień 
dostosowania tematyki racjonalizatorskiej do najpilniejszych 
potrzeb zakładu: informacja i propaganda dotycząca wyna- 

? lazczości i racjonalizatorstwa; terminowość przekazywania 
i do realizacji zatwierdzonych projektów, prawidłowe wypła- 
‘canie wynagrodzeń dla twórców, podnoszenie stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz kultury i estetyki zakładu; 
kwalifikacje pracowników i przygotowanie stanowisk pracy 
pod względem bezpieczeństwa; wprowadzanie nowych metod 
organizacji pracy w zakładzie na wszystkich szczeblach.

Specjalna zakładowa komisja społecznego przeglądu skła­
da się z przedstawicieli rady robotniczej, rady zakładowej, 
dyrekcji, KZ PZPR., Stów. Inż. i Tech., KTiR oraz zakłado­
wej komisji postępu technicznego, ochrony pracy, społecznej 
inspekcji pracy, zakładu leczniczo-zapobiegawczego i służby 
administracyjnej bhp.

Wnioski opracowane na podstawie wyników przeglądu win­
ny t’yć wprowadzane przez zakładową komisję społecznego 
przeglądu do podstawowego planu postępu technicznego. 

. Analiza całokształtu stwierdzonych w czasie przeglądu spo­
łecznych uchybień, niedomagań i trudności powinna posłużyć 

: dla służby bhp i zakładowej komisji ochrony pracy do wspól- 
; nego opracowania projektu planów nakładów bhp na rok na- 
l stępny. S-ko

Wiosenn > siacer

Na półkach księgarskich

W jednym z numerów „Tar- ci o racjonalnym systemie 
nowskich" Azotów” ukazała , stosowania barw do wnętrz 
się notatka inż. T. Jagiełły z j i urządzeń przemysłowych, 
wydz. cenonu pt. „Kolor spra ' Autorzy wyjaśniają 'fizyczne 
wa nieobojętna”. Stwierdzo- zjawisko barw i omawiają 
no w niej m. in., że wnętrza 
naszych hal fabrycznych ma- j 
lowane są w zdecydowanej ' 
większości niewłaściwie, 
wszyscy są jednak 'o 
przekonani.

W rozstrzygnięciu tego 
blemu pomoże nam książka 
Stefana Jakiela i Zygmunta 
Puławskiego pod tytułem 
„Barwy w służbie bezpie­
czeństwa i higieny pracy”.

Książka zawiera wiadomoś-

Nie 
tym

(Kolor—sprawa
pro-

nieobojętna
wpływ barw na samopoczu- 
cie pracownika, organizację 
pracy i warunki bhp. Podają 
przykłady i informacje o o- 
siągnięciach naukowych . i 
praktycznych w tej dziedzi­
nie, zaczerpnięte z doświad-

czeń zagranicznych i krajo­
wych.

Książka stanowi pożytecz­
ny materiał pomocniczy dla 
osób zainteresowanych prak­
tycznym stosowaniem barw 
w naszym przemyśle, a więc 
dla projektantów, architek­
tów, plastyków. Jej przystęp 
ny charakter czyni ją przy­
datną również dla personelu 
inżynieryjno-technicznego za­
kładów pracy, służby bhp, le­
karzy przemysłowych i spo­
łecznego nadzoru nad warun­
kami pracy. Książkę wypo­
życzyć można w bibliotece 
ZDK. MZ

Wraz z wiosennym słońcem 
reporter wybrał się na spa­
cerek po zakładzie. Wiodła go 
ilbrzymia ciekawość. Chciał 
koniecznie zobaczyć jak wy­
glądają prace p rządkowe na 
terenie naszego przedsiębior­
stwa. Niezawodne wiosenne 
błoto, które daje zawsze o so­
bie znać, gdy tylko słupek 
rtęci w termometrze minie 
kreskę oznaczoną zerem, nie 
pozwoliło mu dotrzeć wszę­
dzie. Z błota sterczały kawał­
ki złomu, wystawały usypiska 
gruzów, jednakże i w miej­
scach suchych znalazło się 
sporo przypadków świadczą­
cych o nie najlepszej gospo­
darności.

Najwięcej w zakładzie jest 
niezaplanowanych, przypadko­
wych usypisk złomu, które 
bardzo szpecą, a chyba także 
przeszkadzają w pracy.

ZARDZEWIAŁE WÓZKI
Dla przykładu obok maga­

zynu saletry reporter zauwa­
żył kilka wózków — koleb 
zupełnie zdewastowanych, 
zardzewiałych. Na jednej z 
nich ktoś napisał kredą — 
„do remontu” jednakże nikt 
się z wykonaniem tego zale­
cenia nie kwapi.
NIECZYTELNA TABLICZKA

Niedaleko od tego miejsca, 
przechodząc obok wydziału

azotowego 
ostrzegawcza z 

„przejście wzbronio-

kwasu 
tabliczka 
napisem 
ne”. Tabliczka ta słusznie za­
brania przejścia w miejscu, 
gdzie kwasem napełnia się 
cysterny. Ale jak na urągo­
wisko — tabliczka jest prawie 
zupełnie ... nieczytelna.

PUSTE POJEMNIKI

Zakładowego 
Biura Kon- 

weszło 15

Zakładowe 
Społeczne Biuro 
Konstrukcyjne 
już pracuje

Od kilku miesięcy cho­
dziły po zakładzie słuchy 
o przygotowaniach do zor­
ganizowania społecznego 
biura konstrukcyjnego. 
Wreszcie w wyniku po­
łączonych wysiłków Zarżą 
c,u Zakładowego ZMS, Sto 
warzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemysłu Che 
micznego, komórki Techni 
ki i Racjonalizacji oraz 
rady zakładowej przedsię­
biorstwa powołano takie 
biuro na odbytym kilka­
naście dni temu zebraniu 
koła ZMS w biurze pro­
jektów.

W skład 
Społecznego 
strukcyjnego
młodych inżynierów i te­
chników, członków ZMS. 
Na przewodniczącego biu­
ra wybrano mgr inż. St. 
Borowca, natomiast odpo­
wiedzialność za pracę biu­
ra z ramienia ZZ ZMS 

r powierzono mgr inż.
’; Mastalerzowi.

Zasadniczymi celami 
ganizowania biura są: 
chowanie załogi w kierun 
ku technicznego myślenia 
i zapewnienia masowego u- 
działu członków załogi w 
rozwiązywaniu trudnych 
problemów technicznych, 
opracowanie lub pomoc w 
(opracowaniu wniosków 
składanych przez załogę, 
opracowanie tematów do 
zakładowego planu postę­
pu technicznego, 
c.ja dokumentacji 
cznej dla potrzeb 
i środowiska.

Pocieszającym 
skiem jest włączenie 
do prac w biurze kadry 
inżynieryjnej i technicznej. 

'-Pozwala to snuć horosko­
py na pomyślną działal­
ność biura.

Oz.

zor 
wy

Im bliżej terminów uru­
chomienia obiektów Tarnowa 
II, z tym większym niepoko­
jem kierownictwo przedsię­
biorstwa podejmuje problem 
kadr — fachowców, którzy 
muszą stawać na nowych sta­
nowiskach pracy.

Skąd ich wziąć? Albo ra­
czej : na co ich wziąć? Jedna 
przynęta jest niezawodna: 
mieszkanie. Jak mieszkań nie 
ma, trudno przyciągnąć do­
brego rzemieślnika czy inży­
niera. Jak trudno — mogą po­
wiedzieć pracownicy działu 
kadr, którzy obecnie „wycho­
dzą ze skóry”, by zapewnić 
niezbędnych do ruchu pra­
cowników.

Organizuje się zatem bu­
downictwo zakładowe, akty­
wizuje 
niową 
radach 
działy.

spółdzielnię mieszka- 
„Jaskółka”, walczy w 
narodowych o przy- 
Mimo to mieszkań

KADRA i ■ ■■

brak, a „złapany na’ mieszka­
nie” nie zawsze trzyma się 
zakładów, choć ma tu niezłe 
warunki płacy.

Do naszej redakcji czytel­
nik M. Ż. nadesłał list, w któ

rym proponuje ciekawą prak 
tykę — można rzec — poli­
tykę mieszkąniowo-kadrową.

....Jest sprawą jasną w 
świetle ostatnich decyzji, że 
decydującą rolę w budownic-

adapta- 
techni- 
zakładu

zj a wi­
si ę

. (Ciąg dalszy ze str. 1)

,Robin Hootł 
,Rano prze-
W. Macłiej 
F. Diirren-

Przegląd ten jest kolej­
nym „maratonem”, w któ­
rym wzięli udział krytycy 
i recenzenci teaf-^ni sze­
regu pism krajowych.

21 marca (nie­
dziela) Państwowy Teatr 
Ziemi Krakowskiej im L. 
Solskiego w Tarnowie or­
ganizował prasowy prze­
gląd repertuaru. W dniu 
tym wystawione zostały 
trzy sztuki. „R"ui" 
K. Barnasia, „1 
szedł huragan” 
ka, i „Fizycy” 
matta.

Przegląd ten

Na zdjęciu jedna ze scen 
sztuki „Fizycy” F. Diirren- 
matta wystawionej osta­
tnio przez Teatr tarnow­
ski w reżyserii Jerzego Ja­
rockiego, scenografii An­
drzeja Cybulskiego z mu­
zyką Jerzego Bresticzkera.

Osoby od lewej: Broni­
sław Cudzich w roli Erne­
sta Henryka Ernesti, Bar­
bara Omielska w roli Mo­
niki Siettler i Tadeusz Te 
odorczyk w roli Jana Wil­
helma Moibiusa.

Foto: F. Nowicki

twie mieszkaniowym odgry­
wać będzie spółdzielczość. 
Jest to ze wszech stron słusz­
ne, bo w imię czego mamy ro­
bić kilkudziesięciotysięczne 
prezenty ludziom, którzy w 
dodatku — jako cenieni fa­
chowcy — są dobrze sytuo­
wani. Trzeba więc stworzyć 
optymalne warunki dla roz­
woju spółdzielczości mieszka­
niowej. Ale spółdzielczość o- 
ferująca realizacje marzeń o 
mieszkaniu za kilka lat nie 
jest magnesem ściągającym 
potencjalnych klientów. Waż­
ne są terminy, w jakich czło­
nek spółdzielni może otrzy­
mać mieszkanie. Otóż propo­
nuję przeznaczyć jeden blok 
z zakład "wego budownictwa, 
który bodzie działał na zasa­
dzie rotacji. Kwalifikowany 
pracownik, konstruktor, tech­
nolog — słowem ktoś na kim 
zależy, by trwale związał się 
z tarnowskimi „Azotami” o- 
trzemuje tam mieszkań’" pod 
jednam warunkiem: od ra­
zu musi zapisać sie do spół­
dzielni mieszkaniowej. P"dpi 
śnie przy tvm dekłar’oie, z 
której wynika, że zgadza się

na comiesięczne potrącanie 
mu pewnej sumy na poczet 
spółdzielni, ponadto zobowią­
zuje się do opuszczenia miesz 
kania zakładowego po otrzy­
maniu spółdzielczego. Zakła­
dy z kolei udzielają pracow­
nikowi pożyczki (do wysokoś­
ci 10 proc, wartości spółdziel­
czego mieszkania) z tym, że 
po przepracowaniu — po­
wiedzmy 10 lat umarzają jej 
część...”

Poddając pod rozwagę kie­
rownictwu zakładów, Radzie 
Zakładowej, władzom spół­
dzielni mieszkaniowej „Jas­
kółka” propozycję naszego 
Czytelnika sądzimy, że nie 
trzeba szerzej uzasadniać, że 
proponowany system może 
poważnie stabilizować kadrę, 
wiązać ją z macierzystymi za­
kładami. Jednocześnie pozwą 
la przedsiębiorstwu na celo­
we, rozsądne 
jej zasobami 
mi.

gospodarowanie 
mieszkaniowy-

propozycja ta

Kazimierz Barnaś jest dra­
maturgiem. Jego sztuki i 
adaptacje są grane przez wie­
le teatrów w kraju. Przykład 
to raczej nie częsty, aby orga­
nizator pracy teatralnej rów­
nież pisał. Idea Kazimierza 
Barnasia spotkała poparcie u 
trzech osób: zastępcy dyrek­
tora Eugeniusza Kapralskiego, 
koordynatora pracy artystycz­
nej Ludwiki Markiewicz i sce­
nografa Antoniego Reisingera.

Trójka ta reprezentuje sobą 
i swą pracą najlepsze tradycje 
teatru miejskiego amatorskie­
go. Stąd wynika ciągła troska 
o widza, o wpływ na jego za­
interesowania i poglądy. 
Teatr dysponuje szeregiem 
dobrych aktorów. Zapraszanie 
reżvserów snoza Tarnowa po­
głębia środki i umiejętności 
tego zesnołu.

Zacznijmy od pani Aliny 
Dadun mającej charaktery­
styczny głos i łatwość zew­
nętrznego przystosowania się 
do wymagań roli. Miała ona 
w tym roku dobrą możliwość 
kreowania postaci Matyldy 

von Zann. Podobnie Krystyna

Szafrańska jako Panna Julia 
i Janusza Skubiejska w sztu­
ce Gawlika. Były to postacie 
dużej klasy. Warto dodać na­
zwisko Barbary Omielskiej, 
może jeszcze nie w pełni da­
jącej się poznać, ale to kwe­
stia czasu. Mobius Tadeusza

Przechodząc główną drogą 
w zakładzie tuż za EC I rzu­
ca się w oczy kilka pojemni­
ków na złom, oznakowanych, 
że tu są kolorowe metale, a tu 
żelazo itp. Tymczasem, mimo 
że pojemniki nie były zapeł­
nione, złom leżał wokół po­
jemników.

BRAWO!
Zrobili to już bardzo ładnie 

pracownicy wydziału genera­
torów, przed którym porządek 
jest prawie idealny. Dobre 
wrażenie psują jedynie stare 
wyblakłe hasła na budynku 
tego wydziału.

Kończąc wędrówkę, już w 
pobliżu siedziby redakcji, tuż 
za wydziałem samochodowym, 
reporter zauważył jeszcze je­
den pokaźnych rozmiarów 
złomowy śmietnik, na którym 
znaleźć można wszystko od 
zwykłego kawałka żelaza po 
budkę kierowcy samochodu 
Star...

Nie ma w tym żadnej me­
tody, że 
o tych, 
działach 
prostu 
uwagę, że jeszcze jest dużo 
do zrobienia do chwili, gdy 
porządek w zakładzie będzie­
my mogli określać słowem 
idealny.

napisaliśmy właśnie 
a nie o innych wy- 
lub zakładach. Po 
chcieliśmy zwrócić

(jas)

Nareszcie!

Oczywiście
musi być skonfrontowana z 
istniejącymi przepisami, musi 
być „dopracowana”, ale ten 
„sposób na kadrę” może się 
okazać skutecznym rozwią­
zaniem.

E. G.

Budowa domu wczaso­
wego w Zakopanem dla 
pracowników naszego 
przedsiębiorstwa, która 
ciągnie się już od kilku 
lat zostanie dzięki naszej 
służbie inwestycyjnej wre­
szcie sfinalizowana w 
pierwszych miesiącach let­
nich br. Obecnie trwają pra 

ce wykończeniowe wnętrz, 
a prawdopodobnie w ma­
ju po położeniu tynków, 
dom zostanie otwarty. W 
związku z tym planuje się 
już na drugą połowę 
czerwca pierwszy turnus 
dla pracowników. Zgłosze­
nia chętnych przyjmowane 
są w sekretariacie Rady 
Zakładowej już od dnia 
ukazania się naszej gazety.

O fakcie otwarcia w naj 
bliższym czasie domu wy­
poczynkowego w Zakopa­
nem zawiadomimy na­
szych Czytelników = dużą 
satysfakcją, a jednocześnie 
ogłaszamy plebiscyt wśród 
całej załogi na nazwę tego 
domu. J. Król

dialogu, to zadanie olbrzy­
mie. Jakich tu trzeba środ­
ków, umiejętności, pracy nad 
sobą. A przecież i w „Poku­
sie” i „Pannie Julii” Janusz­
kiewicz grał doskonale. Adam 
Raczkiewicz ma z pewnością 
większe możliwości niż nie-

T EATHOW zamiast 
® laurki

Teodorczyka łączył w sobie 
zarówno dobre aktorstwo jak 
i subtelną postawę aktora in­
telektualisty. Bronisław Cu­
dzich rolą sekretarza KP do­
wiódł rzeczy ważkiej.. Postać 
to raczej publicystyczna niż 
teatralna, wymagała nie tylkc 
umiejętności aktorskich, ale i 
łatwości nawiązywania kon 
taktów z widownia. Swą kła 
sę pooarł dobrze przemyślan? 
rolą Einsteina. Podobnie Eu­
zebiusz Luberadzki jako New­
ton z „Fizyków”.

Bezsprzecznie trudne zada­
nie spadło na Waldemara Ja­
nuszkiewicza. Cztery godziny

zbyt udany Robin Hood (mo­
wa o sztuce nie roli).

Słowem zespół wyrównany, 
mający duże możliwości a 
także i perspektywy. Pewnie 
repertuar pójdzie w tym kie­
runku.

Warto w Tarnowie podej- 
n ować walkę z utartymi po­
glądami mieszczańskimi. Pew­
nie są możliwości szerszego 
oddziaływania poprzez wal­
czący repertuar społeczny.

Chętnie widzielibyśmy na 
scenie i Szekspira, i Wyspiań­
skiego, - ■ ■
że
Artura

Żeromskiego, tak-
Brechta („Kariera 

Ui”), Majakowskie-

go („Pluskwa”). Wśród mło­
dych dramaturgów polskich 
przeważa tematyka współ­
czesna, czasem nazywana 
„produkcyjną”, ale chyba nie­
słusznie. Trudno bowiem 
„Ktoś nowy” M. Domańskiego, 
„Album” Pasternaka, „Upalny 
dzień” Wasylkowskiego, sztuki 
Mrożka czy Drodowskiego, 
bądź Grochowiaka, sprowa­
dzać do spraw produkcyj­
nych.

Piszę o tym, dobrze bowiem 
byłoby gdyby nasz teatr za­
interesował się tymi pozycja­
mi. To jest , z racji większego 
odddziaływania na środowi­
sko i podsuwania mu no­
wych kryteriów i wartości.

Międzynarodowy Dzień Te­
atru jest okazją do określenia, 
w jaki sposób teatr wiąże się 
z życiem, ze społeczeństwem. 
Myślę, że tarnowski teatr do­
brze spełnia swoją rolę, a ży­
czyć mu należy, aby robił to 
jeszcze lepiej, przy naszej, tj. 
widzów i sympatyków wy« 
datniejszej pomocy.

ANDRZEJ SZYMKIEWICZ
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Plastyczny konkurs amatorów

„Obóz koncsntracyjny-Oświącim 
w iiwj! o:z3Ch“

Młodzi pracownicy piszg

Majzel czy przecinak!
Jesteśmy uczniami Szkoły Przyzakładowej, która ma na 

celu przygotować nas nie tylko teoretycznie, ale również pra­
ktycznie do przyszłego zawodu (ślusarza, laboranta czy też 
elektryka). Chcielibyśmy podzielić się pewnymi uwagami na 
temat warunków naszej pracy w warsztacie szkolnym.

Bardzo ważnym problemem, który chcielibyśmy szerzej 
omówić, jest stosunek pracowników zakładów do uczniów. 
Są pracownicy i to większość, którzy chętnie odpowiadają za­
ciekawionym nowicjuszom na wszelkiego rodzaju pytania. 
Przed przystąpieniem ucznia do pracy dokładnie zapoznają 
go z operacjami, które ma wykonywać, a następnie starają 
się pomóc uczniowi w pierwszych fazach pracy.

Ale bywają też tacy, którzy udzielają niepełnych odpowie­
dzi, nie mogących zaspokoić ciekawości zainteresowanych. 
Zbyt mało serca wkładają w swą pracę. Niektórzy z nich, 
a szczególnie starsi pracownicy, używają dużo wyrazów ob­
cego pochodzenia, przeważnie niemieckiego. Młodzież oczy­
wiście przyswaja sobie te wyrazy, co uważamy za wysoce 
niewłaściwe.

Dobrze więc by było gdyby instruktorzy posługiwali się 
wyłącznie polską terminologią. Inną ważną sprawą jest wy­
posażenie warsztatu. Sprawa ta nie przedstawia się zbyt 
dobrze. Każdy uczeń ma przydzielone tylko proste narzędzia 
ślusarskie jak: pilniki, piłki do cięcia metali', młotki, prze­
cinaki, wycinaki i inne. W warsztacie znajdują się również

trzy wiertarki, na których można wprawdzie wiercić, ale wy 
magają wpierw gruntownego remontu. Szczególnie źle wy­
gląda sprawa wyposażenia warsztatu w przyrządy pomiaro­
we. Nie została nam przydzielona ani jedna suwmiarka, nie 
mówiąc już o innych koniecznych przyrządach. Uczniowie 
korzystają tylko z własnych suwmiarek, których jest nie 
więcej jak pięć na całą klasę liczącą 27 osób.

Z tego faktu wynika prosty wniosek, że w przyszłości bę­
dziemy mieli trudności w posługiwaniu się nawet prostymi 
przyrządami pomiarowymi, gdyż jak dotąd znamy je jedynie 
z zajęć teoretycznych

Przy okazji chcielibyśmy wspomnieć również o sprawach 
bhp. Dużo do życzenia pozostawia oświetlenie szkolnego war­
sztatu. W całej sali znajdują się tylko cztery lampy elek­
tryczne, które nie są w stanie oświetlić wszystkich stanowisk. 
Brak jest zupełnie oświetleń stanowiskowych. W warsztacie 
nie ma wentylacji wyciągowej. Zanieczyszczone i zapylone 
powietrze jest wdychane przez uczniów. Z kolei należy do­
prowadzić do porządku np. umywalnię, która przedstawia 
bardzo żałosny widok.

W całym pomieszczeniu pod ścianami znajdują się zwały 
gruzu, a woda została doprowadzona dopiero przed paru 
tygodniami. Do tego czasu uczniowie nie myli brudnych rąk 
przed spożyciem drugiego śniadania. Podobnie przedstawia 
się sprawa ubikacji. Zwracamy się z prośbą do dyrekcji za­
kładów o poprawę istniejącego stanu rzeczy. Chcemy być 
dobrymi pracownikami, a przecież nasze przygotowanie do 
zawodu zależy od tego, w jakiej szkole, w jakich warunkach 
się uczymy.

Albina Daraz
Zbigniew Frączek 
Janusz Bogacz

Rady... spod lady

Znane są dążenia zachodnioniemieckich sił rewi- 
zjonislycznych. zmierzające do przedawnienia zbrodni 
hitlerowskich. Przeciwstawiają się im ludzie niemal 
całego świata, a szczególnie organizacje więźniów 
obozów koncentracyjnych i członków ruchu oporu.

O okrucieństwach wojny i okupacji hitlerowskiej 
mniej od nas starszych wie dzisiejsza młodzież — jako 
że tego okresu nie pamięta. Dlatego cenna wydaje 
się inicjatywa Zarządów Powiatowych ZMS i ZBoWiD 
w Tarnowie, zorganizowana — w związku z XX ro­
cznicą wyzwolenia obozu koncentracyjnego w Oświę- 
cimiu-Brzezince — plastycznego konkursu amatorów 
pod hasłem: „Obóz koncentracyjny — Oświęcim w 
moich oczach”.

Cel konkursu zawiera się w próbie plastycznego 
wyrażenia poglądów i wewnętrznego odczucia mło­
dego pokolenia na temat lat okupacji. Odczucia bę­
dącego syntezą wiedzy zdobytej przez lekturę gazet, 
książek, czasopism, oglądanie filmów, sztuk teatral­
nych, telewizyjnych, prac artystów plastyków i wresz­
cie wysłuchanych opowiadań ludzi starszych.

Konkurs obejmuje prace z zakresu rysunku, grafiki, 
malarstwa, plakatu i rzeźby. Technika i formy prac 
są dowolne. Jedynie w plakacie ilość kolorów należy 
ograniczyć do trzech.

Prace winny być opatrzone godłem. Do nich winna 
być dołączona koperta z tym samym godłem umie­
szczonym na zewnętrznej stronie oraz pismem (we­
wnątrz) zawierającym imię i nazwisko, adres zakładu 
pracy i adres miejsca zamieszkania autora.

Termin składania prac (w ZP ZMS Tarnów, ul. 
Wałowa 12 III p.) upływa z dniem 15 IV br.

Na autorów wyróżnionych prac czekają wartościo­
we nagrody. bw

Wiemy, że pracująca ko­
bieta nie zawsze ma czas na 
studiowanie żurnałi czy in­
nych poradników dla pań. Po 
trosze więc o tym i owym.

Co wkłada kobieta po 
pracy, żeby wyglądać jak... 
kobieta? Wkłada zeszłoroczny 
kostium lub ogólnie to, co 
ma, ale nosi tak jak najno­
wszą kreację od Diora. Do­
brze, powie któraś z pań, a w 
pracy? Przecież te fartuchy i 
kombinezony robią z nas 
straszydła. Faktycznie! Ale od 
czego jesteśmy kobietami?

Skrócenie długiego far­
tucha i przyszycie urwanych 
guzików, zajmie przecież nie­

wiele czasu. Jeżeli jeszcze 
odrzucimy kompleksy i do- 
pniemy biały, czysty kołnie-

Śmiejmy się 
mimo 

wszystko!
rzyk możemy być pewne, że 
oczarujemy swym wyglądem 
szefa i współpracowników.

Jeszcze coś! Miejmy litość 
nad swymi nogami. I tak 
rzadko szczycimy się ich 
idealnym kształtem. Po co je 
zniekształcać jeszcze. Tak, tak

„Polskie Radio"
Rozwijające się zespoły ar­

tystyczne Domu Kultury z 
każdym nowym programem 
podnoszą poziom swej dzia­
łalności, która spotyka się 
nie tylko z zainteresowaniem 
środowiska, ale również z ży­
czliwą oceną instytucji do te­
go powołanych.

O dużym zainteresowaniu 
pracą zespołów muzycznych 
i wokalnych- ZDK świadczy 
fakt, że w bieżącym roku 
„Polskie Radio” nagrało fra-

o zespołach OK
gmenty z repertuaru zespołu 
estradowego, imprezy „Pio­
senka dla Załogi”, orkiestry 
dętej, a ostatnio fragment no­
wego programu zespołu ludo­
wego „Świerczkowiacy”. Czte­
ry audycje na antenie „Pol­
skiego Radia” w ciągu trzech 
miesięcy, to duże osiągnięcie 
zespołów artystycznych ZDK.

Cieszymy się z tego i cze­
kamy na audycję telewizyj- i 
ną! IG |

chodzi o szpilki. Dobre to, ale 
na krótko. Nigdy osiem go­
dzin w szpilkach! Po przyjś­
ciu zamieniamy na pantofle 
lub płaskie obuwie. Pani opo­
nuje? Proszę obejrzeć dokład­
nie łydki i uda, Siateczka 
czerwonych żyłek. To dopiero 
początek. Potem trzeba zrezy­
gnować z nylonów na rzecz 
elastycznych bandaży przeciw 
żylakom...

Już wiosna! Czy pomyśla­
łyśmy o kwiatach? Zieleń 
działa wybitnie kojąco na sy­
stem nerwowy. Stwierdzili to 
specjaliści. Postarajmy się 
więc, by w naszych biurach 
i na oddziałach było więcej 
zieleni. Spędzamy tu co­
dziennie tyle godzin!

I na koniec coś, co powie­
dział jeden ze współczesnych 
filozofów. „Kobieta chcąc 
przebrnąć przez życie jako 
tako musi śmiać się do wszy­
stkich, ze wszstkiego i ... mi­
mo wszystko”. Śmiejmy się 
więc ... mimo wszystko.

Ala

Nowi członkowie
w ZMS

Organizacja ZMS w za­
kładzie produkcji nawo­
zów tarnowskiego kombi­
natu chemicznego pracuje 
coraz lepiej. Podejmuje i 
realizuje cenne zobowiąza­
nia (o których niejednó- 
krotnie pisaliśmy), zwię­
ksza ilość członków, przy­
gotowuje młodzież do 
wstępowania w szeregi 
partii. Jak nas ostatnio 
poinformowano, organiza­
cja ta przyjęła w I kw. br. 
20 nowych członków do 
ZMS, a trzech przekazała 
w szeregi PZPR.

Ostatnio, w związku ze 
wzrostem szeregów organi­
zacji oraz rozbudową za­
kładu produkcji nawozów, 
z istniejącego koła ZMS 
utworzono dwa, jedno 
przy wydziale soli, drugie 
w wydziale kwasów.

Szereg funkcji w zarzą­
dach kół objęli: A. Juchno, 
J. Witek, J. Wróbel, J. 
Fior, D. Chłopecka, W. 
Grzegórzek, J. Abramo­
wicz. AJ

SĄDOW6
Akta o unieważnienie te­

stamentu Jana T. roz-sadzają 
zielone okładki. Kolor na

cby z własnej woli, czy też 
j?od jej namową sporządził 
testament, którym przekazał 
jej cały swój majątek. Po tym 
stosunki między ojcem a cór­
ką znacznie się pogorszyły. 
Gdy więc pewnego dnia na 
wiosnę 1958 r. staruszek szedł 
od pobliskiego fryzjera, spot­
kany na ulicy syn Antoni za­
brał go do swego domu, obie­
cując staranniejszą opiekę.

Wtedy postanowiono spo­
rządzić testament w innej 
formie. Pewnej nocy pod ko­
niec sierpnia 1958 r. staruszek 
poczuł się źle, wezwano więc 
pogotowie, które udzieliło mu 
doraźnej pomocy. Antoni T. 
postanowił wykorzystać sy­
tuację i dopilnował by jesz­
cze tego dnia Jan T. mógł 
sporządzić wreszcie nowy te­
stament, którego nie można

nich już przybladł, zaciera­
ją się nawet czerwone pie­
czecie i pisane tuszem kolej­
ne numery porządkowe. Nie 
ma w tym nic dziwnego, bo 
dotykały je ręce szesnastu se-
dziów. kilku adwokatów i 
kilkudziesięciu urzędników na 
przestrzeni sześciu lat. zanim 
spoczęły w sądowym archi­
wum.

Między pierwszą kartą, na 
której widnieje data 20 X 
1958 r. a ostatnią pięćset 
sześćdziesiątą siódmą z datą 
14 VII 1964 r. znormalizowane 
arkusze papieru gęsto zapi­
sane różnymi charakterami 
pisma, w sposób beznamiętny 
i rzeczowy, suchym urzędo­
wym stylem odnotowano peł­
ną wzajemnej nienawiści wal­
kę siostry i brata o ojcowski 
majątek.

O ludziach tych wiemy tyl­
ko. że mieszkali we własnych 
domach, przy tej samej uli­
cy w odległości zaledwie kil­
kudziesięciu metrów, a więc 
w takiej, którą z pewnymi 
trudnościami mógł jeszcze na 
noczątku roku 1958 przebyć 
osiemdziesięcioletni starzec 
Jan T., ojciec Janiny S. i An­
toniego T

Jan przez szereg lat mie­
szkał z córką. Nie wiadomo

TRUONA SPJAWA
Córka obawiając się, że oj­

ciec mógłby zmienić testa­
ment na jej niekorzyść, po­
stanowiła temu przeszkodzić. 
Wniosła więc przeciw niemu 
do Sądu Wojewódzkiego po­
zew o ubezwłasnowolnienie, 
twierdząc, iż ostatnio ojciec 
cierpiał na zanik pamięci, i 
tego rodzaju deformacje psy­
chiczne związane z wiekiem 
starszym, które sprawiają, że 
nie może on podejmować 
świadomie żadnej poważnej 
decyzji.

Obawy córki były uzasad­
nione, gdyż brat rzeczywiście 
nie próżnował, a przekonywał 
ojca o konieczności sporzą­
dzenia nowego testamentu. 
Aby nadać temu nowemu po­
stanowieniu cechy niewzru­
szalności, zaprowadzono Jana 
T. do miejscowego notariu­
sza. Notariusz jednak zostroż 
ności zażądał zaświadczenia 
lekarskiego specjalisty ze 
stwierdzeniem, że staruszek 
jest w pełni władz umysło­
wych.

by obalić. Niezależnie więc 
od trzech świadków testa­
mentu, poprosił jeszcze dwóch 
lekarzy, by ci zbadali Jana 
T., byli obecni przy sporzą­
dzaniu testamentu i wydali 
orzeczenie, że w tym czasie 
był on w pełni władz umy­
słowych.

Wszystko odbyło się po my­
śli Antoniego, gdyż lekarze 
stwierdzili, że Jan T. mimo 
zmian starczych w organi­
zmie, jest w pełni władz urny 
słowych. Kilkanaście dni póź­
niej Jan T. zmarł niedocze- 
kawszy się zgody między 
dziećmi.

W trakcie procesu sąd czy­
nił wysiłki, by ustalić czy 
rzeczywiście w chwili sporzą­
dzania ostatniego testamentu 
Jan T. miał pełne rozeznanie 
swego czynu, czy też nie. 
Trudności były wielkie, gdyż 
kilkunastu świadków twier­
dziło, że był to człowiek do 
ostatnich chwil zupełnie psy­
chicznie normalny, kilkuna­
stu innych zaś, że cierpiał na

wyraźne zaburzenia nerwo­
we. W dodatku opinie leka­
rzy, którzy badali Jana T. 
były podzielone.

I tak psychiatra, który ba­
dał staruszka wcześniej na 
prośbę Janiny S. oświadczył, 
że badany na skutek poważ­
nych zmian starczych nie był 
w stanie świadomie rozpo­
rządzić swym majątkiem, 
dwaj inni zaś, którzy prze­
prowadzali badanie bezpo­
średnio przed sporządzeniem 
testamentu orzekli, że był on 
w pełni władz umysłowych. 
Dysponując tylko takim ma­
teriałem specjaliści kliniki 
psychiatrycznej wyrazili opi­
nie, iż nie są w stanie wy­
powiedzieć się jednoznacznie 
w tej sprawie.

To spowodowało, że sąd 
wojewódzki jako rewizyjny 
trzykrotnie uchylał do po­
nownego rozpoznania wyroki 

i sądu powiatowego, mając na­
dzieję, że może w końcu 
sprawa zostanie definitywnie 
wyjaśniona. Ponieważ to jed­
nak nie nastąpiło, ostatecznie 
oddalił powództwo, wycho­
dząc z założenia, że anormal- 
ność psychiczna Jana T. po­
winna być przekonywająco 
udowodniona. Jeśli natomiast 
są aż tak duże wątpliwości 
należy przyjąć, że Jan T. był 
w pełni władz umysłowych w 
czasie sporządzania testamen­
tu, a zatem testament ten jest 
ważny.

* * #
Starałem się możliwie ści­

śle zrelacjonować tę skom­
plikowaną sprawę. Jej koleje 
nasuwają smutną refleksję, że 
są jeszcze ludzie, którzy na­
wet w obliczu śmierci naj­
bliższych, myślą tylko o ma­
jątku! OBSERWATOR i

15 lat działalności radiowęzła Azotów (IV)

Mikrofon dla wszystkich
Słuchacze radiowęzła znają dobrze program radio­

wy w tej formie, w jakiej dochodzi on do nich z głoś­
ników. Krótsza lub dłuższa audycja, jeden lub wielu 
wykonawców, a wszystko na czas, punktualnie, precy­
zyjnie i gładko. Kiedykolwiek słucha się głosów spi­
kerów, wygłaszających równo i uprzejme zapowiedzi, 
wezwania i dzienniki, nikomu pewno nie przyjdzie do 
głowy, że ten zawód ogromnie przypomina teatr. Tak 
samo są tam kulisy, tak samo trzeba zupełnie zapom­
nieć o swoich prywatnych troskach czy smutkach, 
a głos ściśle przystosować do audycji, jej charakteru 
i nastroju. Czasem to bardzo trudno.

Natomiast o wartości i powodzeniu felietonu, od­
czytu czy pogadanki jako audycji radiowej decyduje 
nie tylko interesująca treść, oryginalność myśli lub 
ciekawy sposób tematu. Prawie równie ważnym czyn­
nikiem klasyfikującym każdą audycję słowną jest 
sposób jej „podania”, odczytanie tekstu tak, aby 
wszystkie wartości treści zostały należycie uwypuklo­
ne. Tak jak najlepsza rola w sztuce może być „po­
łożona” przez lichego aktora, tak też i złe odczytanie 
przez lektora choćby najlepszej pogadanki czy felie­
tonu może wywołać niekorzystną reakcję u słucha­

czy. Dobre odczytanie nawet własnego tekstu jest nie 
lada sztuką. Mikrofon — instrument czuły i kapryś­

ny — mający swoje sympatie i antypatie głosowe, 
wykazuje natychmiast bez litości wszystkie braki, błę­
dy i usterki wymowy, niejednokrotnie nie dające się 
nawet zauważyć w pracy.

Jest to kwestia tzw. radiofoniczności głosu. Poza 
tym odczytanie nawet błahej na. pozór pogadanki mu­
si posiadać cechy sugestywnej interpretacji, co właś­
ciwie wkracza- niejednokrotnie w granice pewnego 
rodzaju sztuki recytatorskiej. Nic więc dziwnego, że 
nie każdy może odpowiadać tym wymaganiom, jakie 
stawia konieczność jak najlepszego odczytania tek­
stu przed mikrofonem.

Nieraz się zdarzy, że komuś audycja nie przypadnie 
do gustu, albo spiker się pomylił i źle odczytał tekst. 
Wówczas co się dzieje? Wykonawca już nie może po­
wtórzyć źle odczytanego tekstu, bo tak mówi prawo 
spikerskie, natomiast spostrzegawczy odbiorcy pro­
gramu dzwonią i niejednokrotnie uważają siebie za 
„nieomylnych”, wyśmiewają spikera, że nie zna języka 
polskiego, że jest niepoczytalnym itd. Dlatego na za­
kończenie moich wspomnień o działalności radiowęzła * 
chciałem pokrótce omówić niełatwą pracę progra- 
mowców, czyli twórców programów radiowych.

Aby nie było niedomówień, z okazji nadchodzącego 
jubileuszu 15-lecia radiowęzła „Tarnowskich Azo 
t'w” za. wszystkie niedociągnięcia. usterki w pracy 
autorskiej i spikerskiej nie wyrażamy gniewu, a ra.-, 

czej w dniu ich miłego święta złożymy życzenia dal­
szych osiągnięć w trudnej codziennej pracy.

c-crrcTT
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Stoi nas w rządzie 
zawsze siedem... 0 modelu placówki Jzi8i8■ ■91

Wieści o Filipinkach do­chodziły nas od wielu lat. Z czasem nagrania płytowe pozwoliły na za­kup głosu 7 dziewcząt na własność, z możliwością słuchania go kilkaset razy. Wreszcie telewizji pokaza­ła nam młodziutkie buzie Filipinek, dziewcząt nie­zwykle sympatycznych o czym przekonaliśmy się w czasie jednej z przerw mię dzy kolejnymi programa­mi.Filipinki zjechały do Tar nowa wraz ze swym pro­fesorem kompozytorem, aranżerem, akompaniato- rem i kierownikiem arty­stycznym zespołu w jed­nej osobie, mgr Janem Ja nikowskim. Jest on bez­pośrednim współtwórcą wszystkich filipinkowych sukcesów. On nauczył je śpiewać razem, on pierw­szy raz pokazał je szer­szej publiczności. Dziś Fi­lipinki mają i powodzenie, i popularność, o czym niech świadczy sala trzykrotnie w ciągu jednego dnia wy­pełniona po brzegi.Popularność ową zdoby­ły sobie śpiewając lekką, młodzieżową piosenkę, piosenkę lansowaną przez Filipinki od początku. O- czywiście w tej chwili Filipinki nie są już rewe­lacją, są po prostu dobrym zespołem wokalnym, któ­rego zawsze z przyjemnoś­cią słuchamy.Filipinkom towarzyszył zespół „Warszawskich Stompersów”, jeden z naj lepszych polskich zespo­łów jazzowych grający w stylu tradycyjnym. Zespól bez zarzutu.Oprócz Filipinek podano nam w programie dodatko wo trochę niestrawności. Wystarczy wspomnieć tyl­ko „produkowanie się” po­ety, który na rzucane z sali pytania, odpowiadał.... wierszem. Cenię bystrość domniemanego poety, ale mam wątpliwości czy im­prowizacja dwudziestokil- kozgłoskowym wierszem warta jest pokazywania wielotysięcznej widowni.Pozostali wykonawcy — mniej znani, nie reprezen­towali zbyt wysokiego po­ziomu w przeciwieństwie do ceny biletów. Miłą na­tomiast niespodzianką był występ jednego z dwóch popularnych radiowych „panów w okularach”, zna nego konferansjera i pa- rodysty J. Swiącia.Doceniamy wysiłek pra­cowników domu kultury włożony w przygotowanie tej imprezy, ale skoro rząd ko zdarza się nam tak wici ka i szumna impreza, w do datku dość droga, warto aby jej poziom został wcześniej sprawdzony.Janusz Sieczko

slow MikaPodejmując często dyskutowany problem, jaką po­winna być nowoczesna placówka kulturalno-oświato­wa, wcale nie uzurpujemy sobie prawa do twierdzenia, że nasze uwagi są najważniejsze i niepodważalne. Po prostu zgłaszamy swoje w tej sprawie spostrzeżenia li­cząc, że zostaną one potraktowane jako głos w dysku­sji, która toczy się mniej lub bardziej oficjalnie, ale obok której nie można przejść obojętnie.Dysponujemy obecnie dużo bardziej różnorodną siecią placówek tak na wsi, jak i ,w mieście niż w latach pięć­dziesiątych, kiedy to obser­wowaliśmy wiele lekkomyśl­nych przejawów „wylewania dziecka wraz z kąpielą”. Dość szybko przyszło jednak o- pamiętanie i kiedy po­wstały warunki do dobrowol­nych i samodzielnych poczy­nań, zaczęły się one rozwi­jać w bardzo szybkim tem­pie. Przewijała się więc po­mysłowość i twórcze zdolno­ści pracowników kultury, ak­tywu i całych środowisk.Wymienimy kilka nowych cech placówek kulturalnych takich, które naszym zdaniem mają tendencje rozwojowe. Mniejsze placówki powstają sumptem społeczeństwa lub przy jego dużym wkładzie pracy. Powoduje to wzmoc­nienie więzi między placów­ką a środowiskiem. Istnieje większe poczucie społecznej odpowiedzialności za to co się w placówkach dzieje. Coraz częściej spotykamy placówki, w których rady społeczne ist­nieją nie tylko na papierze. Wiele jest placówek, w któ­rych rozwija się samorząd­ność pracujących tam zespo­łów.Powszechnie daje się zau­ważyć tendencje do tego, aby placówka kulturalna dawała możliwości rozwijania życia towarzyskiego i intelektual­nego w warunkach bardziej kameralnych, swobodnych, nieobowiązujących. Tak więc nie tylko upodobaniem do ■ czarnej kawy należy tłuma­czyć kawiarniany charakter klubów i sal, w których od­bywają się spotkania i dysku­sje.Dyskusje, o których wspo­minamy dotyczą coraz częś­ciej spraw dla danego śro­dowiska istotnych, trudnych do rozwiązania i spornych. I chyba zauważyć można, że umiejętność podejmowania spraw ważkich i kontrower­syjnych decyduje w poważy nej mierze o atrakcyjności placówki. Rozrywka kultural­na, zabawa, ciekawa impreza nie przestały mieć siły przy­ciągającej, mimo to powoli zaczyna z nami konkurować możliwość wypowiedzenia się w niedużym gronie i wy­słuchania zdań innych. Naj­żywotniejsze placówki kul­turalne coraz częściej stają się miejscem, gdzie można się czegoś nauczyć. Nie zmniej­sza się przy tym zaintereso-

wanie amatorskim uprawia­niem sztuki. W tej dziedzinie także zainteresowania suwają się w kierunku kameralnych.Ponadto tak na wsi, w mieście odczuwana jest po­trzeba posługiwania się w pracy stosunkowo szeroko dziś dostępnymi masowymi
prze- formjak i

środkami przekazu dóbr kul­turalnych. Poczucie to nie jest oczywiście równoznaczne z umiejętnością. Jest natomiast ważką przesłanką dla zdoby­wania umiejętności prowadze­nia różnych form pracy w sposób ciekawy i angażujący intelektualnie, Wymienione w kilku powyższych zda­niach cechy charakteryzujące model nowoczesnej placówki kulturalnej, oczywiście nie wyczerpują tematu. Stanowią tylko przyczynek do dysku­sji o modelu współczesnej placówki kulturalno - oświa­towej. Jerzy Szawica
Wio koniku, wio!“99Leniwa i płytka rzeka Biała w okresie wiosennych roztopów, przeżywa swoje „wiel­kie” dni. Szeroka, rozlewna, wartkim nurtem wdziera się tam, gdzie jest najmniej po­trzebna i wcale nie oczekiwana.Niedaleko Tuchowa jest miejscowość Burzyn odróżniająca się od innych tym, że co roku wody Białej odcinają ją od „reszty świata”, oraz piękny Wiejski Domu Kul­tury sprawnie prowadzony przez ob. Górskiego. Kierownik Górski pomyślał, że choć­by nawet łodzią warto sprowadzić zespół artystyczny, który umili mieszkańcom wsi niedzielne popołudnie. Jak pomyślał tak i zrobił. Posiadając kontakty z Domem Kultury Zakładów Azotowych, zaprosił zespół dramatyczny z przedstawieniem nowej sztuki pt. „Karczma pod Czarnym Wąsem”Przeprawa zespołu do Burzyna była trudna i pełna przygód. Dość powiedzieć, że za Tuchowem nastąpiła przesiadka z wygodnego samochodu na furmanki, zaprzężone w niezastąpione koniki. Na długim odcinku furmanki jechały na wyczucie, w wodzie sięgającej do osi kół. Ale przeprawa zakończyła się szczęśliwie. Sala wypełniona była publicznością do ostatniego miejsca. Brakowało nawet miejsc stojących, Mieezkańcy Burzyna wesoło bawili się perypetiami bohaterów sztuki. Mniej wesołe miny mieli sami aktorzy, których w dro dze powrotnej znów czekała przeprawa przez zalaną wo­dą drogę._____________________________________________________________________________ ł' p~

Śladem naszej interwencji

Jednak punkt biblioteczny 16312852

W jednym z numerów „TA” ukazała się notatka „Na przy­kładzie hotelu”, traktująca m. in. o konieczności zorgani­zowania w hotelu punktu bi­bliotecznego. Otrzymaliśmy w tej sprawie wyjaśnienie^ sa­morządu hotelowego, z którego wynika, że:
...„punkt biblioteczny w ho­

telu zakładowym nie jest 
niezbędny, gdyż biblioteka za­
kładowa usytuowana „ jest w 
takim miejscu, iż idąc z pracy 
czy obiadu można z niej do­
godnie korzystać. Ponadto wy­
bór książek w punkcie biblio­
tecznym byłby ograniczony 
ze względu na szczupłość po­
mieszczenia i ... nikt z samo­
rządu ani z mieszkańców ho­
telu nie podejmie się prowa­
dzenia tego punktu po godzi­
nach pracy, choćby ze względu 
na materialną wartość księgo­
zbioru. Ze stanowiskiem sa­
morządu solidaryzuje się kie­
rownictwo hotelu...”

Wyjaśnienie zawiera jeszcze 
jedno stwierdzenie:

...,,O ile kierownictwo bi­
blioteki w dalszym ciągu prag 
nie za wszelką cenę założyć 
w hotelu taki punkt i ma lu­
dzi do jego prowadzenia (pod­
kreślenie autora) nie będzie­
my zgłaszać najmniejszego 
sprzeciwu...” (?? — red.)

Jan Miller 
samorz. hotelowego

Sądzimy, że napotka on w swej pracy na pomoc m. in. właśnie samorządu hotelowe­go.

Zespół „Swierczkowiacy* 
■;»wstał w 1964 roku. Obecnie 
liczy ponad 40 członków. Re­
alizuje on program ludowy, w 
charakterze zarówno autentycz­
ny, jak i stylizowany. Jego 
członkowie tańczą, śpiewają i 
opowiadają dowcipne gawędy 
ludowe. Długi okres żmudnej 
pracy nad przygotowaniem no­
wego programu dobiega koń­
ca. W chwili, gdy Czytelnicy o- 
trzymają ten numer do rąk, 
zespół skończy przygotowania 
do premiery.

Nowy program, którego auto­
rem jest Kazimierz Ozga, jest 
bardzo ciekawy. Cechuje go 
przede wszystkim żywa, pięk­
na melodia, dowcipne słowo 
piosenki i monologu, ruch, ta­
niec, duża barwność, szybkie 
tempo. Układy choreograficzne 
opracowała Stanisława Minici. 
Tytuł programu brzmi: „Jak 
się człowiek śmieje, to się do­
brze dzieje”. Mamy nadzieję, 
że kto przyjdzie zobaczyć ten 
program, przekona się jak wie­
le starej prawdy zawiera w 
sobie to zdanie.

Witając nowy program pod­
kreślamy duży wkład wszyst­
kich członków zespołu, którzy 
poświęcili wiele swego czasu i 
wysiłku, na wielogodzinne pró­
by. Jednocześnie życzymy ca­
łemu zespołowi miłego przyję­
cia programu przez publiczność 
i ciekawych wojaży.

Grot.

Na kulturalnej łączce
przew.OD REDAKCJIsię jednak, żeOkazuje mimo obojętnego stanowiska samorządu hotelowego w sprawie uruchomienia pun­ktu bibliotecznego — doszło do zorganizowania takiego punktu i to właśnie siłami społecznymi. Prowadzeniabowiem punktu podjął się mieszkaniec, hotelu Józef Ja­nusz — pracujący w wydziale formaliny na stanowisku starszego aparatowego.

0 dobrych inicjatywach 
i słomianym zapale

Młodzież, która zawładnęła Klubem Książki i Pra­
sy w Tarnowie — Swierczkowie, utworzyła dla celów 
zarządzania tym lokalem społeczną Radę Klubu. Ini­
cjatywę poparli, a nawet byli jej inspiratorami ZZ 
ZMS i ZDK. W skład tej rady weszli młodzi ludzie, 
związani z klubem, gdzie jeszcze wcześniej spędzali 
długie wieczory.

Wydawało się początkowo, że działalność ruszy 
„z kopyta", a porządek w klubie zapanuje po wszyst­
kie czasy. Klub otrzymał szafę grającą i stół bilardo- 
wy. Gospodarze klubu podzielili się dyżurami porząd­
kowymi w poszczególnych dniach i tak się zaczęło.

Urządzano w sobotę i niedzielę wieczorki taneczne, 
w każdy czwartek zbierał się klub miłośników muzyki 
współczesnej. Spotkania tego klubu sporadycznie tyl­
ko były urozmaicone prelekcjami krakowskiego kry­
tyka muzycznego red. Wałek-Walewskiego. Każde 
z tych spotkań wykazało minimalne zainteresowanie 
wywodami prelegenta, a ostatnie było parodią. Mło­
dzież, której temat „improwizacja w jazzie i muzyce 
współczesnej" wyraźnie nie odpowiadał, zapytana co 
c.hcialaby usłyszeć na następnym spotkaniu, długo nie 
mogła się zdecydować. Okazało się, że nie wiedzą cze­
go chcą. Inne spotkania, klubu miłośników muzyki 
współczesnej ograniczają się do słuchania big-beato- 
wych melodii i są normalnym wieczorkiem tanecznym.

Dyżurni, niestety, nie zawsze dbają o porządki w klu 
bie. Nie ustrzegli również od zniszczenia kijów bi­
lardowych, które nie wytrzymały kilkunastu zaledwie 
dni używania. Simo ustawienie stołu bilardowego 
w niewielkim hallu jest pomysłem nader nieszczęśli­
wym. Tamuje on ruch. Nie można ani spokojnie 
przejść, ani spokojnie grać.

Jeśli już ma to być pełny obraz tych nie najlepszych 
str. n klubu, to trzeba jeszcze dodać, że eksp.jzycja 
obrazów tarnowskich plastyków wisiała ponad miesiąc 
i dla wszystkich bywalców stała się zupełnie obojętna. 
Klub ma swoją plagę — są nią osobnicy nietrzeźwi, 
którzy w późnych godzinach ciągną tu jak ćmy do 
światła. Efekty ich pobytu w klubie doje sic ł-tuw zau­
ważyć na ścianach czy w ilości potłuczonych szkla­
nek. Dyżurni nie mogą sobie dać z nimi radu. Wypa­
dałoby się zapytać, gdzie są czynniki porządkowe na­

szej władzy MO i ORMO.
1 tak nadszedł okres, w niektórych środowiska^, 

nazywany... postem. W klubie ustała prawie w ogó­
le działalność młodych. A szkoda! Może wiec m~żnt 
protektorzy ZZ ZMS i ZDK znowu coś zainspirują, 

z tym, że zapewnią w jakiś — na pewno im organiza­
torom znany sposób, realizację tego co się planuje. 
Słomiany zapal młodzieży jest przecież rzeczą pow­
szechnie znaną... SAS

-------------------------------------------------------------- r



Str. 6 TARNOWSKIE AZOTY Nr 9 (40)

APEL fiO ZAŁOGI

GDZIE®

KIEDY
Żużlowcy „Unii” w parę 

sekund po starcie, w trakcie 
jednego z zeszłorocznych 
spotkań.

Jest sprawą powszechnie znaną, że sport należy do naj­
popularniejszych dziedzin życia społecznego, że odgrywa 
ważną rolę w podnoszeniu stanu zdrowotnego i tężyzny fi­
zycznej ludzi. Udowadniać tego — sądzimy — nie potrze­
ba. Jest również sprawą znaną, że po to, aby uprawiać sport 
potrzebne są, oprócz prawidłowej organizacji, warunki, 
a przede wszystkim odpowiednie obiekty sportowe.

Miasto Tarnów jest szczególnie pod tym względem ubo­
gie. Od lat dyskutowane są sprawy budowy hali sportowo- 
widowiskowej, boisk, lodowiska, basenu i w zasadzie 
brak jest ostatecznych ustaleń oraz programu realizacji 
tych potrzeb. Nic nie zapowiada, by w najbliższych latach 
sytuacja ta się zmieniła.

Również mieszkańcy naszego osiedla, a także kilkunasto­
tysięczna załoga kombinatu chemicznego dotkliwie odczu­
wa brak szeregu niezbędnych do uprawiania sportu obiek­
tów. M. in. brak hali sportowej powoduje, że nie może być 
organizowana zimowa spartakiada załogi kombinatu. Do­
kuczliwy jest brak basenu pływackiego, boiska lekkoatle­
tycznego, lodowiska, sal gimnastycznych, gdzie można by 
było prowadzić zajęcia i treningi. Istniejący stadion z pro­
wizoryczną salą gimnastyczną stwarza warunki do rozwoju 
niektórych tylko dyscyplin sportowych.

Ale ani zakres robót (budowa boiska lekkoatletycznego), ani 
zadeklarowana pomoc nie wyczerpują potrzeb w tej dzie­
dzinie. Młodzież — i nie tylko zresztą młodzież — rozbudo­
wującego się kombinatu potrzebuje pływalni, lodowiska, 
hali sportowej, by — szczególnie w zimie — pływać, jeździć 
na łyżwach, grać w siatkę, koszykówkę czy uprawiać inne 
dyscypliny sportowe.

Jesteśmy przekonani, że w warunkach potężnie rozbudo­
wującego się kombinatu możliwe jest przy społecznym za­
angażowaniu załogi, pomocy władz zakładowych i organiza­
cji społecznych wybudowanie również innych niezbędnych 
obiektów sportowych.

Apelujemy do załogi kombinatu i załogi przedsiębiorstw 
budujących kombinat, działaczy partyjnych i związkowych, 
do młodzieży, do dyrekcji kombinatu i kierownictw poszcze­
gólnych zakładów o pomoc w realizacji budownictwa spor­
towego na naszym terenie.

Niech w ślad za potężnymi obiektami „Tarnowa II” idą 
skromniejsze, ale budowane z myślą o ludziach, którzy te 
obiekty będą obsługiwać — boiska i sale sportowe.

Każda inicjatywa musi być ujęta w określone formy or­
ganizacyjne. Proponujemy więc zwołanie jeszcze w bieżą­
cym miesiącu zebrania zainteresowanych naszą inicjatywą, 
na którym wyłoniony zostanie działający w imieniu załogi 
kombinatu Społeczny Komitet Budowy Obiektów Sporto­
wych oraz określona zostanie kolejność realizacji zamierzeń. 
O wyznaczenie dnia i organizację zebrania prosimy radę 
zakładową kombinatu.

DYŻURY APTEK

od dnia 1—10 kwietnia 1965 r.

W TARNOWIE- 
SWIERCZKOWIE

1— 5. IV — Apteka nr 93 —
osiedle przy zakł. 
Azot.

5—10. IV — Apteka nr 137 — 
obok stacji kolejo­
wej.

W TARNOWIE

1— 4. IV — Apteka nr 131 —
ul. Krakowska 15

5— 11. IV — Apteka nr 132 —
ul. Krakowska 34

Pogotowie Ratunkowe Zakła­
dów Azotowych — 26-00 (nr. 
wew.).

Komenda Miejska MO Tar­
nów — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów —- 
Swierczków — 24-22 22-00 (nr
wew.).

Zakładowa Straż Pożarna 
Tarnów — 883.

Straż Pożarna zakładów A- 
zotowych — 25-00 (nr wew.).

Pogotowie techniczne zakła­
dów Azotowych — 27-00 (nr. 
wew.).

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

2— 4. IV — „Rewia snów” —
prod. austriackiej

6— 8. IV — „Biały kieł” —
prod. radzieckiej

9—10. IV — „Wyspa Tajemni­
cza” — prod. an­
gielskiej

„MARZENIE”

1 IV — „Beata” — prod. 
polskiej

2— 8. IV — „Rękopis znalezio­
ny w Saragossie”
— prod. polskiej

9—10. IV — „Oklahoma” — 
prod. amerykań­
skiej

„KRAKUS”

1. IV — „Zaćmienie” — 
prod. włosk.-franc.

2— 3. IV — Film studyjny
4—10. IV — „Panienka z okien­

ka” — prod. pol­
skiej.

Ten stan rzeczy od dłuższego już czasu niepokoi miejsco­
wych działaczy sportowych i władze sportowe kombinatu, 
jest przedmiotem dyskusji, interpelacji u władz wojewódz­
kich i centralnych. Rezultatem jest opracowanie projektu 
całego kompletu urządzeń i obiektów sportowych i socjal­
nych zlokalizowanych na terenie dzielnicy Swierczków, 
które mają być realizowane w latach przyszłych.

Niestety, nikt nie potrafi określić terminów realizacji 
tych inwestycji. W tej sytuacji godne najwyższego uznania 
są podejmowane próby budowy stadionu lekkoatletycznego 
i pomoc deklarowana przez załogi niektórych zakładów, 
młodzież ZMS tarnowskich „Azotów” i sportowców Unii.

KRZYŻÓWKA

PIONOWO: 2) miasto w pn. Al- 
gerii, 3) zaimek. 4) tekst zaczyna­
jący się od nowego wiersza, 5) sym 
boi pierwiastka chem. o 1. at. 56, 
6) pierwiastek chemiczny, 7) rodzi­
na owadów z rzędu błonkówek, 8) 
powierzchnia leśna nie zalesiona 
wskutek zaniedbań gospodarczych, 
10) łódź używana w Wenecji, 11) 
związek OTg. zawierający arsen, 13) 
ukształtowa ułożenie (łac), 15) 
cicho, 19) im ? węg. poety rewo’, 
wybitny liryk (1905-37), 20) uczest­
nik AK, 21) osiedle przemysłowe — 
pow. konecki, woj. kieleckie, 23) 
jednostka miary łukowej kąta, 27)

wizerunek, posążek bóstwa (gr), 
30) pierwiastek chem. o 1. at. 45.

POZIOMO: 1) pierwiastek chemi­
czny. 9) okres czasu, 10) materiał 
płaszczowy, 11) jest światła, 12) 
zwierzęta żerujące na padlinie, 
którą przy tym często zakopują, 
14) zwierciadło, 16) góry w pn.- 
zach. Chinach, 17) krzyżówkowa 
papuga, 18) popularna nazwa żony 
Macieja, 22) miasto w Pakistanie 
Zach., 24) rodzina ssaków mors, 
z rzędu płetwonogieb, 25) miara 
powierzchni, 26) sieć włokowa, 28) 
wezwanie, 2.9) symbol pierwiastka 
chem. o 1. at. 97. 31) współzależ­
ność (łac.), 32) H2O.

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać pod adresem redakcji do 
dnia 10. IV 1965 r. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki rozlosuje, 
my nagrodę w postaci imbryka 
elektrycznego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
Z NUMERU 5/36

Niech nikogo, komu bliskie są sprawy zdrowia i kultury 
fizycznej, kto pragnie, by on sam i jego dzieci znalazły wa­
runki do pożytecznego i atrakcyjnego spędzenia czasu, nie 
zabraknie na zebraniu.

Michał Martyniuk, Józef Wiśniewski, Ryszard Mróz, 
Jan Orłowski, Kazimierz Gerula, Bogusław Witkie­
wicz, Tadeusz Brzeziński, Roman Batko, Stanisław 
Moskal, Jan Kozik, Tadeusz Szopa, Stanisław Szot. 
Jan Proć, Stanisław Wolsza, Roman Osuch, Andrzej 
Dukiet, Tadeusz Lach, Stanisław Makowej, Mieczy­
sław Bryła, Władysław Mazur, Czesław Pasula, Euge­
niusz Głomb, Michał Szczerba.

Żużlowcy „Unia" za 5 dwunasta...

PIONOWO: 2) karat — Norman­
dia, 4) werbel — agitacja. 6) trak­
tory — okaz, 7) atol, 8) garniec, — 
rewolta, 9) dary, 10) most — elek­
tron, 12) kasownik — kondor, 14) 
keratofir — Twain.

POZIOMO: B) saletrzak — kadet, 
D) barbakan — sto lat, F) albo, — 
Edmontón, G) raca, H) monacyt — 
reakcja, I) oryl, K) amfibole — 
elka, Ł) antaba — oktanowa, N) 
filia — etiologia.

W dniu 4 kwietnia br., zgo­
dnie z terminarzem rozgry­
wek dla II ligi państwowej, 
wystartują żużlowcy. Tarno­
wianie stoczą pierwszy swój 
pojedynek na wyjeżdzie w O- 
polu, gdzie zmierza się z tam­
tejszym Kolejarzem.

— Nastroje w naszym zes­
pole, jak na początek sezonu
— powiedział nam działacz 
„Unii” p. M. Martyniuk — 
są bardzo dobre. Nasi chłop­
cy twierdzą, że do trzech ra­
zy sztuka.. Z tego wynika, że 
na upragniony awans do eks­
traklasy czeka tym razem 
Tarnów. W tej chwili nasza 
kadra liczy 9 zawodników: 
Władysław Depta, Andrzej 
Golonka, Zdzisław Byk'e- 
wicz, Penedykt Bogdanowicz, 
Jan Fijałkowski, Józef Ptak, 
Zbigniew Flegel, Władysław 
Kamiński i Zygmunt Pytko.

I Ponadto w połowie sezonu na 
szą kadrę uzupełni Marian 
Curyło po wyleczeniu kontu­
zji oraz Jan Kwaśniewicz po 
odbyciu kary. Zajęcia trenin­
gowe na torze nadal prowa­
dzić będzie kapitan drużyny
— Zygmunt Pytko.

Nad sprzętem technicznym, 
który w zawodach odgrywa 
niemałą rolę, czuwa wytraw­
ny tercet w osobach: mgr inż. 
Zdzisław Trawka — kierow­
nik sekcji, Józef Dadej — 
mechanik i Zbigniew Flegel. 
Organizacja imprez spoczy­
wać będzie w rękach nieza­
wodnych działaczy tej sekcji: 
Mieczysława Bryły, Włady­
sława Widziszewskiego i Mi­
chała Martyniuka. Sprawność 
toru żużlowego oddajemy w 
ręce Jana Ocłonia.

— Panie Michale — z jaki­
mi szansami wystartujecie 
do nowego sezonu?

— Postawiliśmy na jedną 
kartę, albo teraz, albo już 
nigdy! Zresztą moje przeko­
nania opieram na podstawie 
wypowiedzi zawodników, któ­
rzy jak sami stwierdzają, że 
mają już dość tej II ligi.

— Wobec tego proszę po­
wiedzieć, dlaczego zawodnicy 
w zeszłym roku zaprzepaścili 
szansę wejścia do ekstrakla­
sy?

— Dosłownie zabrakło nam 
do pełnego szczęścia tylko 
dwóch punktów. Na to złoży­

ło się szereg powodów. Po 
pierwsze: .bardzo groźna kon­
tuzja Mariana Curyły i uspra­
wiedliwiona absencja na za­
wodach Jana Fijałkowskiego. 
Po drugie: nieuzasadnione 
kaprysy utalentowanego Kwa 
śniewicza, który na skutek 
braku ambicji i zdyscyplino­
wania osłabił poważnie nasz 
i tak zdekompletowany zes­
pół. Wreszcie na meczu ze 
Stalą w Toruniu, gdzie prze­
graliśmy tylko różnicą 2 ma­
łych punktów — motocykl 
Kamińskiego aż dwukrotnie 
odmówił mu posłuszeństwa, w 
których ten zawodnik zdecy­
dowanie prowadził.

— A jak będzie w tym ro­
ku?

— Trudno przewidzieć, bo­
wiem kandydatów oprócz nas 
do premiowanego miejsca 
jest wielu. Za najgroźniej­
szych przeciwników w tym 
sezonie uważamy Unię Lesz­
no, Włókniarza Częstochowa, 
Karpaty Krosno i wreszcie 
Wandę Nowa Huta, która zo­
stała wzmocniona nowymi za­
wodnikami. W każdym bądź 
razie 'nie powinno być źle, 
ponieważ nasza kadra jest 
wyjątkowo liczna, motocy­
kle wraz z częściami zamien­
nymi są dobrze przygotowa­
ne.

— Nic innego nam nie po­
zostałe, jak tylko „odpukać” 
i cierpliwie poczekać na 
pierwsze wieści z Opola. Jed­
nocześnie pragnę poinformo­
wać Czytelników, że pierw­
szy mecz żużlowy o mistrzo­
stwo II Jigi na tarnowskim 
torze odbędzie się w dniu 11 
kwietnia o godzinie 15. Będą

to lokalne derby UNIA TAR­
NÓW — WANDA NOWA 
HUTA.

Rozmawiał:
ROMAN OSUCH

Start balonu 
„Jaskółka" 
Jak sobie wszyscy przy­

pominamy, ZKS „Unia” 
wzbogacił się o niecodzien 
ny sprzęt, jakim jest balon 
„Polonez”, który przemia­
nowany został na „Jaskół 
kę”. Nasza sekcja sportu 
balonowego na pewno roz­
winie najbliższym cza­
sie ożywioną działalność i 
do znanego już nam kra- 
jiobrazu fabrycznych ko­
minów 1 Instalacji chemi­
cznych dojdzie wielka ku­
la balonu na niebie.

Zawiadomić więc chce- 
my, że pierwszy inaugura­
cyjny start balonu „Jaskół 
ka” na naszym terenie na 
stąpi w czwartek tj. 1 IV 
o godz. 16 z płyty boiska 
piłkarskiego na stadionie 
„Unii”. Piloci planują prze 
lot z Tarnowa do Nowego 
Sącza. Wiosna, która za­
panowała już na dobre 
sprzyjać będzie balonowym 
pokazom.

Pierw-szym pilotom ba­
lonu „Jaskółki” życzymy 
przy okazji pomyślnych 
wiatrów.

J. Król

Z ostatniej chwili

Jędrzejewski i Drogosz w Tarnowie!
Bardzo pomyślnie zakończyły się pertraktacje działaczy tar 

nowskiego Metalu, którzy dla swoich barw pozyskali Jędrze­
jewskiego z Hutnika oraz na stanowisko trenera sekcji bok­
serskiej wielokrotnego mistrza Polski i Europy Leszka Dro­
gosza.

Pierwszy występ Jędrzejewskiego w barwach Metalu wraz 
z nowym trenerem w narożniku zobaczymy już w dniu 1 
kwietnia br. o godz. 17-tej w hali własnej, w meczu towarzy­
skim Metal Tarnów — BBTS Bielsko.

Szczegóły w afiszach!
(PRI)

WMI

TEOTY
dekadówka

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. tel. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowd im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 

DRUK: ’
Rzeszowskie Zakłady Gra­
ficzne.
Numer oddano do wkładu 

25 III 1965 r.
■»ruk- Hzebz Zakł Graf. A-3

Terminarz żużlowy (II liga)
4 kwietnia

Kolejarz Opole — 
Unia Tarnów

Start Gniezno —
Włókniarz Częstochowa 

Motor Lublin —
Tramwajarz Łódź 

Wanda N. Huta —
Polonia Piła 

Karpaty Krosno —
Stal Toruń

Unia Leszno — pauzuje

11 kwietnia
Unia Tarnów —

Wanda Nowa Hut* 
Polonia — Karpaty 
Tramwajarz — Kolejarz 
Włókniarz — Motor 
Unia Leszno — Start
Stal — pauzuje

18 kwietnia
Karpaty — Unia Tarnów 
Motor — Unia Leszno 
Kolejarz — Włókniarz

Wanda — Tramwajarz
Stal — Polonia 
Start — pauzuje

25 kwietnia
Unia Tarnów — Stal 
Tramwajarz — Karpaty 
Włókniarz — Wanda
Unia Leszno — Kolejarz 
Start — Motor

UWAGA: Dalszy ciąg roz­
grywek piłkarskich i żuż­
lowych podamy w kwietniu 
br.

(ro)
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